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Lani ucha· ·hcial zabić 
p. 8zmr11•0, wlait:lc:lela-składu loriepionów 
przg Al. Pierwszesto Noja.--Zosodzko no nlic:g 

i podejrzong jedo1noit no s€hodoc:h. 
Toje1nnit:ze pukanie we drzwi. 

w dniu wczorajszym do redakcji Tran sake ·a z małoletn1·m Nchieciałwydobokr!nażac~ns::!deu., by sam łAnlactit. 
„Expressu" zgłosił się p. Szturm, wla· J ~ -....-
ściciel składu fortepianów, mieszczące- Tyle ip. Sziturm o taiemn.iczym wyipacł 
go się przy Alejach Pierwszego Maja i S . p. 1 ISZQl'OWIQ portraktowall o sprzadaż p1a· aro, lktóry nasuwa nam wiele refilelkisji w

1 

złożył nam sensacyjne oświadczenie, & h d . k k 11JW'iązlku ze zibro<lniąi, doik:o111raina,, pr.zy ul. 
które wniosło wiele ważkich momen- n1na Z LJalllUC q, g yz tBn po azywal Im opartą, Piotrlko~kiiej nr. 117. P. Sztumi ~es.tnie 
tów do sprawy Łaniucha. rz~komo wypchaną pl~ dzm wąitn>liiwi.e bairtdzo ważnym świadlkom. 

- Przed trzema tygodniami, - roz ~ ~nią 1• który tbyć może .s!kierwj.e śled.żbwo polia 
począł p. Szturm - gdy wracałem z Zamordowani małżonkowie TJS"el'owie byli ludźmi bardzo rozważnymi, to -cyij1ne na nowe tory. 
miasta okolo godziny 10-ej wieczorem też powstała wątpliwość, czy JUCzywiście uwierzyliby oni 19-letniemu chłopcu, Oświa<lczeniie powy2Jsze !P· ~ 
zauważyłem Łaniuchę, który kręcił się 0 , którym wiedz!eli, iż jest bardzo niezamożny, że chce od nich kupić pianino. jest dełkawe i ważne także z te,go IPO'WO 

przed bramą domu, w którym mieści 'W t li 'ć b dził ó •. fakt ..Lm • • ,_! . icLu, że Łatn.iiucha częściowo przymalł się 
się mój interes, gdzie często sypiam. ą P wos u r wmez 1 że zgouuu 51 ęom umyśW1e otworzyć w me· do .tego, że -chciał zabić p. SZJturma, ale 
Ponieważ w tej okolicy znajdują slę dzielę sw6j skład, by mu pokazać fortepiany i pian.ina. Sprawa ta, według mfor. doszedł późin.iJej do w.nioo'ku, te ś. p. Ty 
liczne wesołe damy a po ulicy przecha macji uzyskanych od krewnych zamordowanych, przedstawia się następująco= szerowie są boi!:.a.t:si i lepiej obło.wić si' 
dzają się córy Koryntu, więc bylem La.niucha w ciągu dwuch tygodni przed popełnieniem zbrodni prawie cod.zien m-e>ma u inilch.. 
pewny, że • . 

LANIUCHA CZEKA NA JA.l(ĄS me pczychodzi.ł do Tyszerów i opowiadał~ że ma otrzymać spadek po jakimś 
DZIEWCZYNĘ. krewnyin. W niedzielę rano o godzinie 10-ej Łaniucha zjawił się u Tysur6w z 

Myślałem, że mój widok nie będzie mu Jakąś grubą kopertą, w której rzekomo miały się znajdować pieniądz~ które 
miły, więc udawałem, że go nie spo· miał otrzymać z masy spadkowej i oświadczył, że o 3-ej po południu przyjdzie z 

P. Szturm cbaraRteryzuJe 
Łaniuchę, 

jako człowieka nieslychani11 
strzegłem i poszedłem na górę. ojcem, by kupić pianino- · 

Gdy byłem na pierwszym piętrze, Tymerowie po jego wizycie udali słę do kościoła ,p6iniej zaś do krewnych, nerwowego. 
nagle usłyszałem, że na drugim piętrze k h • dzi li do · b Nasz rozmówca udzielił n.am r6wniei 
na schodach ktoś się kręci i skrobie. u tóryc przesie e godziny 2 m. 30• Gdy prosrono ich, Y jeszcze pozo- cennych inforńlacji o zabójcy Tyszerów~ 
Przyśpieszyłem kroku i istotnie na dru- stali, ś.p. Tyszerowa oświadczyła- który przez dłuższy okres pracował w 
gim piętrze zauważyłem jakiegoś - Nie mogę zostać, bo o 3-ej maję do mnie przyjść kupcy. Nie chcę, by na jego składzie. 

NIEZNAJOMEGO MĘŻCZYZNĘ mnie czek.alL - Naogół miałem do niego zaufmde 
lat około 22, wYższego od Łaniuchy. Jak już wiadomo z toku dochodzenia, Stanisław ł:aniucha przyszedł sam i za. - mówił p. Szturm - Nigdy mi nic nie' 
Stał koło drzwi lokatora, p. Braude i komUD.ikował ś. p. Tyszerom, że ojciec jest chory i polecił mu, by sam kupa pia- ukradł i był bardZ!O dobrym robotnikiem. 
czegoś szperał. • Zarabiał przeciętnie od 60 do 80 złotych 

Na moje pytanie, czego szuka, nie runo. tygodniowof ale mógł zarabiać macmie 
dawał wyraźnej odpowiedzi. więcej przy swoich zdolnościach. Musia 
Wyglądał podejrzanie 1 miałem wraże łem go od~lić, gdyż 

nie, że Wyro-k un1·ew1·nn·aJ·ący BYŁ NIESŁYCHANIE NERWOWY, 
CHCE KOGO$ OKRASC. ) źle wykończał robotę i kłócił się ze mn~, 

Podszedłem więc i zapytałem raz jesz- przy każdej wypłacie. Szczególnie ostał 
cze: 111 spra111ie nadu*ut 6. urst:dniAa nio zwróciłem uwagę, że bardzo źle wy„ 

_Czego tu chcesz? L.IP d 8 'UJ • glądał i miał nadszarpnięte nerwy. Mia· 
Młodzieniec zmieszał się i nie wie- aae CSeiiO 111 1111 OrSSOll'le. łem wrażenie, że uprawia samogwałt.' 

dział, co mi ma odpowiedzieć. - Wy- 'Warszawa, 17 liis\opada. w Warszawie, uniewbmiający Marjana Raz widziałe!D to na własne. oczy, gdy, 
noś się! - krzyknąłem wówczas - bo Wooz:raj sąd apela-cyj.ny, po wmowie Ludwika Kornatowskiego b. zastępcę na wszedłem Zllle;nacka do pokOJU, w kt().: 
ci wszystkie kości połamię. iniu spraiwy o nadużycia b. urzędu śle-d- czetnika urzędu śledczego w War!l"?Jawie rym ~zostawiłem go samego. 

Nieznajomy, widząc groźną postawę czego i wysłuchaniu wyczel'lpują-cych Leonarda Dobieckiego, b. podkomisarza .L8:111uch~ poc~o~ ~ bardzo przyz. 
szybko uciekł. Po tym incydencie po- , przemówień przeąstiawidela urzędu pu- tegot urzzędu, oraz wywiadowców star- wolłeJ. rodzmy: OJc1ec Jego cz~to przy: 
szedłem do swego składu i wkrótce u- bLiczinego i ob~ońców, wydał w j?odzi- szych i młodszych: 'Władysława Marcza- ch~ł do mrue razem ze StanISławem t 

!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!-~!!!!!' nach wieczornych wyrok, którego mocą ka, 'Włady~ława Rutkiewicza i Feliksa zabierał r~~otę ?o domu. ~est t~ bardzo 
skargę apelacyjną urzędu prokurator· Tyszczyńskiego zatwierdził porządny 1 uczciwy człowiek. Nigdy mu 
k' eg oddal'ł ' k d okr g go ' nic nie mogłem zarzucić kończy nau 

ftimurieli'a ~una :.:e~ się n~ :p:ne:~ ~dy j:ź ::y. Gdy dowiedziałem się 0 zabóiŚtwie r~~::m proQ;•~ nas o zaznaczWe, 
nad kana/am La Mancha piałem, . Tyszerów i o aresztowaniu Łaniuchy że w pewnych pismach niewłaściwie Z<l 

Paryż, 17 li6t--Ą.l,a. KTO$ NAGLE ZAPUKAŁ DO DRZWI zrozumiałem, że i ja stało podane jego nazwisko i adres. P. 

rr 1 ł E 
'') v~ WEJSCIOWYCH. MIAŁEM PASC OFIARĄ BANDY· Szturm ma skład fortepianów przy Al& 

. e_. w. " xpressu . Sądziłem po pukaniu. że byt to mój są- TóW. jach 1 Maja 4, a mieszka przy ulicy Za· 
Ubiegłe1 no-cy s~alała nad kanałem siad p. łialbern, który często do mnie Jestem przekonany, że owego wieczo- wadzkiej 17• 

L.a Man·c;:he. olbrzymia hi:rza. Hura~an °- przychodził. Nie podniosłem się więc ru pukał do mnie Łaniucha ze swoim !!!!!!1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 
liągał niekie.dy s~,vblk~śc 50 metirow na z łóżka i zawołałem przez drzwi: spólnikiem, który byl wyższy i silniej 
sekundę. W An.glij1 nahczono doiychczas · d · O i • i śl U ff 
6 zabitych i 50 rannych. Ol:brzymi-e staf - Bardzo pan~ przepr~szam, pa~1~ szy o mego. n z pewnosc ą my e , 1·szpan1·a l\rgantyna 
ki łlranso<:ea4'1liczme z powodu tak gwał- ttalb~rn. ale leżę JUZ w łózku. PrzyJdz że otworzę im i chcieli mnie zamordo- - Iii 
townei burzy nie były w stanie wyru· pan J~tro._ . . . . wać. Łaniucha wiedział, że jestem zu- sta/a komun1kac1a 
szyć w pod.róż. Jeden statek, kurslli)'ą-cy N1.e otrzym. ałem zadneJ odpo.w1edz1,. pełnie sam, więc myślał, że da sobie ze 

p k lk t h ł l kt mną łatwo rady. Ale ze mną nie jest tak Jotn1cza. 
sitale między Calaiis a Dowre musiał eł.ro o I . u mmu ac us ysza em, ze os łatwo! Jestem bardzo silny i zbiłbym • 
gę tę przebyć w 4 i pół godziny zamiast schodził ze schodów... na kwaśne jabłko nawet dwuch ban- (Tel. wł. „Expressu• ). 
jak zwykle w półttorej godz. Bwrza doszła Ody nazajutrz wychodziłem na mia dytów · Buenos Aires, 17 lisfopada. 
na wt do Aimtwenpji gdzie wyrządz.i.ła ol· sto, spotkałem na schodach p.łialberna · . . . . P.r.zybył tu znany lot:nilk hiiszip.ański 
birzymie szkody, oraz do Paryża. Wiele Oświadczył mi on kategorycznie, że - Pan przypuszcza, IZ ten meznaJo Ter.rera, który na „Hr. Zeppelitnie'' wdał 
statków rybadkiioh na an.gielskian i fra.n- poprzedniego wieczoru wcale nie miał my, kt~rego pan spotk":l na schodach s.ię z Europy do Amerytki w celu pertrak 
cu.s<kittn brzegu zostało zmi·ecie>nych przez zamiaru mnie odwiedzić ł nie pukał do miał cos spólnego z Łamucha? ltaoji z rz~em argentyńslkilm o załażenie 
hu.ra~ain. WOO.ług przepowiedmi in.stytu- mego mieszkania. Wówczas pomyśla- -- Tak I.a.niucha stał przed bramą, a lotniska dla stałej komunilkao}i lotnk.zej 
tów me :e orolo~:-Z'nych należy oczekiwać •

1
. tern sobie, że był to p~wno ten podeJ· drugi na schodach ł.aniucha, k:.Sry dos- ' między Hiiszpanją a Argerutyiną. Komuni:

daliszych za.OOirzeń w atmosferze. rzany osobnik, którego spotkałem na konale l\iedział, gdzie ja mieszkam, pos-
1 
kacja ta będzi.e mo.gł:a }uż być r02JP007I 

1;.~llodach. wracając do domu. !W doó1nika.. b:r zapo~ się z terenem. , ta w lipcu .roku przy&zl.ego. 

, 
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„ódzki robotnik-f abrykanteml 
ł'łiezwuklo kariero roboc:iorzo, kiórtl odko· 

pil lobrgk~ od swedo cblebodowc:u. 
„Harując przez 16 godzin na dobę, dorob.łem się mJjątku" ..• -ośw~adczył p. Kra~\.owski> 

naśladowca amerykańskich m· ljonerów. 
ł.6dź, 17 listopada. 

Gdy czytamy w p.iismaich llllb ksiąt
kadt biog.raf.je amerylkańslkiich m.illjarde
rr&:w (Foroa, NoriteliHa, Ro,tszylda, Roc
keffelera i w. im.), którzy prezwa:ż.nie 
r ozipa<:zyniali swą ka.tjerę od sprezdaży 
gazet na uHcaoh New-Jo.~u lub peł!llfo· 
nó.ia foo~ „chłopców na posyłki", wy
' daJe n.am się to ~mś niemoiiliwem. 

czasem fedinak zdarzało s1ę, że zair<>Lek siące mar~k Odekhnąłem z ulgą. Mia- Na drzwiach ka.n1foru zauważyłem 
mój m~es:ięczny wynositł łem akuirart tyle, by zapłacić za gnmta. zielone wi·eńce i wiielki 10a.pi.3: 

1200 zł. i więcej. Udałem się pieszo z Pabjaniie do Las - Witamy!„ 
Wszystko to _za.1leżało od :iilośct przepraico ku do rejelJJta, bo słysz.ał'e.Dl, że tam re- - To od :robotnnk6w::: - thmnia1czJ 
wainych godZll!l. j.e:nci mnie.j pieniędzy biorą. za różne mi były robot.nilk., obecny fahryka.nt-

świadoezenia. Pra:yjęli mnie bardw życzliwie.. Depie· 

Cztery dni przy ma
szynie. 

Na furmankę już ml n.łe starczyło pienię· ro WC%l0ra1 iro21poc:ząłem swe urzędowa· 
clzy. we." Otrzymałem kwiaty_, N:e mogłeu 

Ale grunita kUJpi!em. tu ,:mieśdć, zaniooł.e1t11 do domu_ 

- Tak nie było ... - wątpimy - Ta;k A p:racQ'Wać chciałem i musiałem 
być ru1e mogfo_ To huiida.. Pieszo przybyłem .z Paibjia.nic do Lo-

Wie-le, bardzo wie1e kłopotu miat~m Idziemy dalei. P. Krakowski zatrzy-
z tą ziemią, rz;a.nfiln ją uporz::ą.dlkowałem, muije ~J.ę pr.ze-d jecLoą z masz)'lll i oświad· 

w nasizych czasach pojęcie bo~actwa dz:i i nieraz pracując jednocześnie w fabryce. cza: 
Liiczylem na to, że gnrnta łe z<>staną z - Prey tej „maszynie" pracowcle111 łąozy się ze s;padlkiem amerykańskim lub przez 16 i{odzin bez pm~wy .stałem przy 

szczęśil!iJwą wygraną na lotetji O zidOlby- maszynie, 
ciu boga.otwa przy pomocy dola.rówlki niie siadając am na chwidę. Jadłem, sto
Dilkt już nie myśli, to są wrzo.nki, czasem iąic i jedinem okiem uważałem na m.aszy
rwipra wdzi.e może się zdairzyć, że ktoś wy .nę, !lotóra nie mogła zositać bez opiek.i a

cza~em pr:zyłączone do miasta a wów- 14 lat. •. Jak to już dawno.„ 
cza.a - Ja.kie pan ma .zamiacy na przysz-

gra 40 tysięcy doJ.arow - ałe l.iayć na ci przez jedną chwiilę .. 

cena plac6w pójdzie w górę. 
Są.siedzi dąg[-e je~z.cze ikpiil:i .ze ronjie, mó 
wią.c, że nie do.azekam się tej cliwi.li. 

to 1I1ie mo:Żina. Pamiętam - peWlil~o ra'ZU - P'f'ZY• 
Natomi.ast szedłem do fabll'yki w poniedziałek zra- M • ł k • 

w prac~, jako czynnik zbogaceni. się - na, słainąłem przy maszynie i odlizeJ.łem a; ą e się po· 
nikt nie wierzy. dopiero w czwartek wieczorem, większa. 

Kitoś siię dorobił ma.jątlku własną pracą, Crtery dni i łrzy noce be.z sekun:ly przer . . 

łość? - .zaipytu§ę. 
- .Na.raz.ie nie chę o tem m6w1ć~.

mam wielki.e." Aile czy wdia mi się je w 
czyn wprowa·dz.ić - ro"Oaczymy.„ 
Chdałbym r<>2lSzerzyć mą fab~ę... 

.Przy słowach 
,,.mą fabrykę„ 

p. KTukow~ 'Ufuniecha si.ę ni~aC'2'Jllie 

jak Fa..tid.. Roakeffeler, Ro•tszyld t tylu i.'l wy!.. NLE- :mnurnżyłem oka przez l<:!n czas A iecLnak d;ocz.e.kałem się. Rnparc~-
nycli?" Be.z kombilnaoji, bez kirętactw, arui na chwi!Lę. Gdy w.racałem w czw.rur- ' lo-wałem ~łac 1 ~e~łem dZ1~llkam1. Pieniądze leżą 
bez ,,.naibleran.ia gośc?'?- To n.i·emożli- tek wieC""..AJ4rem (!Pies TO do Pabiani.c!) prze I Piraca mo3a opła,c:iła się, Za za;rob1ooe 'Vi n a u ••. cy. 
iWe!... To mogło być dawniej. ale me dziś. chod.nie są.dzilli.. że jt:Stem pijany, albo- , ten s~osób p1emą.dzo • • 

A jednak.. wiem kup1łe mnowy plac p1ęc1omorgowy, _ Uważa pan więc. że w Lodzi nie 
Zdarzył się w Lodzi wy:padoek, zada- zataczołeun się na nogach ze zmęc„cnia 1kitóry ta Lamo rozparce!owałe!ll i jest w.ca.le ta k.ba.rid:zo tie 1„ _ pytam da· 

fący kłam temu tw~er.dzeni.u. \Vypadek i z trudem panowałem nad 'Sobą by nie _sprzedałem działka.nu. J • 
raac!lkii, sensfl!CY}ny. zasnąć na ulicy. Jest to . .na1-l~fl6ZY ~osób. gdyż oałe~o ~· Żle? _ Kitó.ż to m6'wi?.. W l.odz! jest 

Robotnik, zwykły, ł6dzki robotnik, To była praca ... I !Dlieah pan nie my- ~~ inllkt ~e ~UJPll, a ~&ZlCzególne d~tał świetnie!„ Pan nawet n.ie ina pojęcia ile 
dzięki swej pracy i '!'rlrwałości odkupił śli., ze {o były tylko poszcze~ólne wy- k1 mtały nie~hazoną iilość nabywcow. interesów Dlożna jeszcze w Lodzi zrobić. 
fabrykę od ~ego chlebodawcy. padlki... G~y wychodziill'em z fabryki po Wreszcie t~k1 sain1. pro.ceder ~on~łem Pieniądze leżą na ulicy, trzeba ie ~ 

Z irobotnilta przedizńier~ s.ię w fa- 16--tu godzma'Ch wytężonej pracy zd.:rwa- po.raz trzeci, lkupur,ą.c l. stprez.da1~ Je-Oe: tylko podnieść„ 
brykaJD1ta. Te.n ł6<bJki wrz;ór Fo.rdow 1 ło mi się, z.e wychod~ę zibyt wc:reśni-e.. n~&to~q.r-gowy plac, ktory pr.zyruósł mi - A jaki aest stosutte'k ll'oOOtrulków, 

\Rodkeffellerów mńes7.lka w Pa.bja.ni'CaC'h i Pracowałem., aJ.e też mrabi.ałem.. w1ełlde zyski. dawnyoh pa~ki.ch kolegów, d{) pana?„. 
fest obecnie właścicielem fabryki Gryle Jak już zamaczyłem, ptra<:v w fabryce _ a.&dzo życrui>wy„ Odwdzi~ się 

'?cza ~y ulicy Gda~iej 80. Nazywa Pierwszy „interes". nie przez:ywałem, • • iim za to ... w soboitę 
auę FranCJSzek Krakowski ma lat 38, po- M ż . ,_.J.... d ._„,_ . -<. • i haru1ąc nadal dniem 1 nocę. doal.aaą 25 procent d-Oda.tkowoodn. W"lm•· 
siada elementarne wykształcenie i z 2.a· am Ottlę li u\rolUO ZlC'VKO - Cl.t\;:;nte . • _.i. • -e~ •· " -

· wod •est -n ht „ dalej mói rozmówca. Synek mój ma obec . W. ten spoeóib udało mi aię zebrać grva.ze:1ua„. 
. . u J ,,-.uc erem • . me 15 lał i; uczęs.zaza do 4-e.j klasy gim- JUŻ większą sumę. Obchoddmy WU}'5hkie N.le. P. Kra!kow 
Jak to aę s:tało, że robołclk odkupił oazjum w Pa!baasruiJca,ch. Utrzyma.n.ie kosz- elki hzyezy mi do ucha, gdy.Z rbul~ot ma 

fabrykęw kl~. ~~wał?„ . towało ~i·e wjęc dość dużo i po pew- Kupulę fabryk~ !.. szyn za.głusza jego słowa. 
, żeby ~owiedzieć a.a .to pytanre, nym czasie d~zedł-!?'~ do wni "lsku, ie z Patrzy na swych dawnych łowarrr 

trzeba mwverw a.pomać 11ę z panem oszczęc:Lzan:ia nie wi'ele będę miał po żyt 5..go m~ja. r. b. wys~ąpiłem rz fa~ szów pra<:'')'.°• ror@l~a _się dokoła, nagle 
Kraikowg.kim, dowiedrz.ieć się o jego pra- ku. W trzy nuesiiące p6źnie1 p. Gryglewicz., pr.zysuwa 6lę do mn1e 1 mówi: 
cy. ży~ ~ spr~wacli osobilstycli.. Zaoeząłem więc szukać innych dr6g. bawia.c u swyoh krewnych w Beligji, u- - To głup6two, wie pa.n.. W todrl 

~iezo ~1eczo~y przemyałowliec I iznalaz.łem. Na<larzyła mi się okazja ku marł nagle, pozosbawiiająie żonę (nawia- ' kupić fabrykę to n1e sl'Jtuka.„ Ale ubrzy· 
łódzki prrrimu1e mnie w swym konstorze pienia .ziemi pod Pa~anicami. Osi-em sem mówiąc. córkę jeclnegt> z miinistTów 1 mać się beiz plAJ)ity -
fa?ryiaznym., ?dg~on~ dire"'łl.nia.n!' m~ów ga"llll1ttu. Mfałem już pewien opra belgiljiskilch) i pięciocro dzieci, .z któcry.ch to Jest sztuka.-
te~ od ~eJ ~ fab,y<:meJ, oowa.ny plan i postanowiłem grunt ten najstaf!SU ma lat 15. P. Kirakowski ZJCUllyś'la się ebwlllę, !.e~ 
g.dziie r~ega a.tę ~ turkot wu kupić zia wszeLką cenę. Są.siedzi kpili ze Nie namyśla,ją.c się długo, czoło jego TO'ZlpOoga<l.za się po obwili. 
1matów 11i IDlMZ'Yft. mnie. Nie zwracałem n ato uwagi Zebra zgł0$lłem się do paci Głyglewkz z pro- - S~. że wyflrwa.m._ - dodaje -

• W kanito.rze prócz wła~a fabry- Iem wszystkie mo.je OS7'CZ~OOci. pozycją od.kupienia fabryki, w której pra .Mają do mme zaiulan.iierl. Tneib.a cy,zykG 
.ki p. KirakoWS!kiego zasta.Ję buchaltera, sprzedałem wszystko, co DUałem w do- cowałem w pode czoła przez 16 lat. wać i pracować .. Wie pan, że teraz wyła 
zadętego praą t kiieirown.ilka fahrydti, kt6 mu, całą odzież, bieliznę, buty - ws.zyst Propozycja moja rostała przyjęta. Część puią mi inte.rqy .z rę.kl.. Gdy coś kuipić 
ry przegtąda stooy li5itów i wydają<:ego ko. nalei.:ności wpłaciłeb gotówka., nsz.tę powiadają : 
d~ozyqe robo~om. My~ałeni tak - odzież i buty pó:tni~ spłaca miratami. Po spłaceniu osłiatniej ,,No, jeżeli Krakowski kupuje, to pcwn.i& 

P. ~Tako~ rozpoczyna 6'We cieka- mogę kwpić, a ziemi potem nie ku:pię. raty, w l:ipcu przynlego roku, s.piiszemy wartol •• ''. 
w.e ZW'lell"Ze:Dll.a: Mimo tych wysilk6w inie zdołałei..'1 zelr akt ręjenita1ny i wtedy fabryka będzie I podwajafią cecy_. No, ale jesz.on nilko-

Początki karjery. 
- UirOl&iłem się w iroku 1890-ym. Ma 

ią.c łart 15 już za.cząłem pracować, po u
kończeniu eleme.ntamej s?Jlroły. P~ąt· 
kowo :pracowałem '.11 Buuc.ba w Pahiaci
caich, gdzie 

zarabiałem 7 rubli tygodniowo. 
Była t<> ipen&ja dość pokaźna ~alk n:a dwe 
czasy, łecz dla mnie było to za malo. Po 
pewnym cza.sdie 1edien z ptrzemysłow.:ów 
łódzikich po<:izął m11~e namawfać bym 
przyjechał do Lodzi i W5tąpjił do jego fa
bryki, 
\)!'Oponując mi trzykrotnie wyiszę pa· 

sję. 
Pokusa była 121byrt wiellka - przyje

.chałem. Zamńaist 7-iJu zairabiiał.em więc 
'i1 dub. tygodlruiowo. 

Z czasem fashrytka, w OOtó.r~ pra.cowa.
łem, pirzieszła w ręce p. Gryglewicza, któ 
ry tak samo pobra.fił ooenfć mą pr~ę i 
traktował mn~e n.ie aako swe~o ro.botin.dka 
\ecz niemaJ 

jako przyjaciela. 
Dość wspomcieć, że po wy6ucbu wojny 
p. Grygl,ewilCIZ wziął tn:nńe do s!ebie, nie 
pozwalaią.c bym m;tąpil do innej fabryOU. 
T'l""zymał IJillllie u sielb.ie talk cUugo dopóki 
fabryka llJliie została pOlllow.nie ur.ucho-
miooa. 1 

Zara:białem przeci~~ 
do 600 złotvdi .mieaieczaM, 

rać potne.bin~ sumy. · ;uż moją ,tllepo.&Ueloą włunością,. mu nie udało się mn:i-e uprie<Wć.. 
Zwracałem się do przyjaciół z prośbą - - - - W tej chwili podszedł d() nas bi~ 

o. pożyczikę„ Znalazł się jeden. p. Kracz. .Apowieść sko6cz01'a- lista, oświadczają.e: 
właścidel fabryki, kłóry wyświadczył P. Kl°a·koWISki na zakończenie opro- ....- Telefon do pana nefa.„ 
mi wiellką pny6ługę i poiyczył rni 4 ty- wadził minie po sali fabrycznej. Pan nef po-żegnał mnie i szybko p6-o 

· DIOROWE PRZEDSTAWIElllA 
arcyfilmu 

Pon Tadeusz 
Szkoły oraz stowarzyszenia, pragnące zamawiać ulgowe przedstawienia 
zbiorowe, zechcą bezpośrednio zwracać się do zarządu nasLego teatru. 
Przedstawienia te odbywać si~ mogą począwszy od 18-go b. m. po dzień 
23 listopada włącznie. 

KINEMATOGRAF 

.,CASl~O''. 

„lłf Mrn ~mf f AHA" ••••k•e•. Kazimierza 
Ludwika Solakle~o i innyb 

Najbt~tsza •t•OZIE 
premJera w l'I l'I • 

biegł do karuto.ru. 
Słyszałem je.ux:ze jak mówił pneiz: te 

lefOID: 
- Pnysłac„ Zaraz przysłać., Po~ 

de wysyłam telegraliczni,_ ' 

""" Taik się robi w lodzi pieniądze.„ 
Ego. 

••••••••••••••••••••••••••••••• 

~ Ra~io-o~~iorni~i I 
~ najwyższej 

jakoścł 

Fr. Postleb 
Pl t>łrkowska 71, tel. 72-97. 

••••••••••••••••••••••••••••••• 
Dr. medycyny 

J6zel Lubicz 
ortoped•. 

(Spectalilła chor6b kości I staw6w, znłekształcei 
kręgosłupa i kończyn), 

Właana pracownia wezelkich aparat6w 
ortopedycznych, 

Gda6ska 28. tel 41·48. 
Pzzyjmuje od 5 do 1. 
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ALOGI LANIUC 
n:e są podstawą do ustalenia jego zmniejszonej poczytalności. - Fatalny wpływ quasi 
tlauko\vych „dzieł".-Na.~użycia f.zjologicznych popędów.-Zaburzen !a fizyczne i duchowe 

.. (llrf1lfluł medu.:nieao ref er en i a „€xpressu" .) 
W relacjacli 'dziennlki3w i lnforma- dojrzałością." pisze znakomity uczony' tucn psycltlczneJ l flzyczneJ wysoce Z fizycznych zmian zasługują na 

cJach o Stanisławie Łaniuchu dostrze- - Miecznikow - genjalny następca szkodliwem. wzmiankę zaburzenia ze strony 
gtem kilkakrotnie w cią.i{U ostatnich Pastcur·a. W każdym bądi razie Jest rzeczą serca i wzroku. Z biegiem lat osobnik 
dni wzmianki o tern, że zbrodniarz jest Ciekawe fest, te naJczę§cłcJ przy- pewną, że nadużycia w tym kierunku podlegający temu nałogowi staje sit 

ZBOCZEŃCEM SEKSUALNYM czyną są cierpienia nerwowe I chJro- prowadzą do bardzo poważnych skut- typowym neurastenikiem. 
I cierpi na clwrobliwy onanizm i nie- by ps~·chiczne. Nie ulega już dziś kwe- ków. Przedewszystkiem należy zazna- Pozatem należy zaznaczyć, te stal! 
moc. Dostrzegłem również jakgdyby stji, że ekscesywny onanizm Jest pra· czyć, że nadużycie popędu płciowego ten prowadzi w końcu do zboczeń zmJ 
powiązanie tego faktu z popełnionym wie zawsze skutkiem, a nie przyczyną wywiera specjalnie szkodliwy wpływ stowych wskutek aberracji popędu. 
przezeń czynem. Moze to wywołać silnej neurasten]i lub dc1tcneracyjneJ dy na młode dzieci przed okresem doirze- * 
wrażenie, Jakoby Lantucha był chory, ·spozycn systemu nerwowego. wanta. Ogólna nerwowość, uczucie Clą· 'Tyle ogótn1e o cierpieniu, na którt 
a przez to mógł korzystać z przywileju T cm bardziej jeśli cl.J.odzi o formy głego lęku, bezsenność, brak apetytu, skarży się Laniucha i dla którego rze
ukpoczytalności w przyszłym procesie. nałogowe. przytępienlo zdolności umysłowych i komo zamordował troje ludżt. Wldad 

Łan i ucha sam dowodził otoczeniu Oczywiście przeprowad_zić ścisłej pamięci, smutek, osłabienie woli, wy- stąd, że oskarżony będzie zbadanJ 
swemu w areszcie, że wiedział o tern, granicy między normalną i patologicz· rzuty sumienia, wreszcie hypochondrJa . przedewszystkiem przez lekarzy, ab1 
że jest chory, a więc chciał s~ę · Jeczyć i ną. formą nie można; Jest to sprawa -- oto skutki. U starszych dzieci i doro· l skonstatować, Jak dalece J>{)sunął się 
właśnie na leczenie zdobywał plenią- zbyt indywidualna. Co dla jednego u- słych dołącza się jeszcze do tego św i a nało.· g . i jak przedstawia się system net• 

dze przez zbrodnię. ważać można za normę, to mote być u I domo.ść swej bezsilności i pogarda dla wowy La.oluchy. 
Lęk przed derpienicm tcm, widocz· drugiego osobnika o słabszej konsty· same~o siebie. Dr. PAWEL KLINGER. 

' hY u Łaniuchv. jest prawie powszech
ny 1 wywołany masą broszur o charak
terze quasi - naukowym, a właścl· 
wie tylko. straszącym. 

-
•wi• z ...... 

ołwlałlczył iY1l''l I wesoły •· Ruszczak władz:9111, 
kl6ro DYlaty, czy został zamordowany. 

- ·:o;:---

Jest rzeczą zroLUmiałą, że nieszczęs 
ne ofiary po przeczytaniu podobnych 
,,d z ieł" nie tylko nie znajdują otuchy, 
lecz wręcz przeciwnie. U\\'ażaJą się za 
ludzl Już zupełnie straconych, za nteułe 
czalnie chonrcb I wpadają., dręczeni wy 
rzutami su.mienia, w krańcową bypo-

~hol~~~~~dopodobnle ta lektura pseud~ Psychoza zbrodni ogarnęła miasto. 
naukowa oddziałała I na laniuchę. któ· N' . _ . ,_ ł • Ni ł _.:1_ ~ ~- • .:J_! • T teł _, tr f 1 skl 1 ~-ry w braku woti chciał leczyć się u zna . ie.zwykł~ dwa ~1 .swo1e1 w asn~J , 1e otrzyma żawne.1 ""tr'ow~·e~, "Męe e OiD w 1WeSl'Lan ~ ep e u.i;wł 
1rnmi tvch doktorów 1 dro.1ticmi lckar" śmie1'Cl. prze~ył właśc1.c1~l składu wędhn ~es.zedł przez. s?Apaler. osłwp~łych, tru nil bez ptterwy. 
st warnL iprzy ulicy P1obrkowskbeJ 93 p. J!ldl Rusz: p10 blady.eh rzez.nilk6w i u.dał si.ę wiprOtSt - Czy to prawda, te z p. Runoza· 

czak. Okazało się-, irl padł on ofirarą do gabilnetu dyrektora rzetn.i.. Dopiero kiem stało się llliesz.częście? -pytali zn• 
Przyczyna i skutek. 11m-wawego mordu, choć sam nie wiedział dyre-lctor poinformował go, te w neź.n.i iomi i niema,jomi. 

. o tem. Za-c.i:ęło się od tego, te ~;negd111i opowiadano z najwiięlkszemi sziczegóła- - Niel Nie! Niic się ni-e struło! - oćp6 
Są to . jednak - za~naczam z nac.1- rano, gdy wyszedł te swego mieszkania mi., w jaki sposób został zamordowany. wi.ada.1i domo1W11k:y, ilctó.rzy już wresz. 

śklem obia wy wtór~e. I d.alsze, dalekie I przy ulicy fuze.zńńskiej 36, eatele!ono- - Mówiono ,te otrzymał pan pięć cie stracili cierpliwoś6. 
od 'V:ply~u. na kwal1f1kacJc;i 1!1ord.u. wal do jego żony dyz-ektor rzemi miej- ciosów siekierą. Ba.ndyd mieli zrabo- Około godzitty 6-ej po połudnru do 

Cit!rp1?m~, na k~óre skarzy się Ła· ski.ej. wać większą gotówkę. · ,~epu przy ulii;ey Piobikows.kie; za• 
niucha, me Jest WYJ~tko.we. j - Doniestono mi, te mą,t pani paell P. Rl,IS~ uśmiał się serde-oznie z dzwOl1il dyżunay prozdownik 7-go komi• 

J est to n~ogół ZJa~tsko fl~jofo~fc~- ofiarą jakiegoś wypadku. . · ł tej oałeJ h~it~rj~ Rze.źnicy, kt&-zy wre-sz:- sjlitjatu, którego zaalarmowano n.eko-
ńe .w młodocianym wieku oboJga płci. _ Kiedy? _ spytała przera!eaa p. de Ztroz1.lill4eli., iż tna1ą przc:d ~ob_ą aut.en_ 1 mym morderstwem. . _ 
Opisano Jego wypadki nawet w nlemo- RUJSzczakowa tyczmego p. RU6zczaka1 a 11ue ~alueś _wi.d- W tym samym c~-s1e ip. Ruszczak. 
wlęctwłc. W form.ie cksccsywnicj bar- _ Wcz~j wieezorem. mo, znajduiąe si~ w domu.. prowadza n.ul• 
drn rozpowszeclm1ony wśród osób z A1 ~ . d l Mil .„;. 0 • ZLOtYLI MU GRATULACJE.. P~C'I\ 
niedorozwojem umyslowym, Wśród - h 1~. niepraw a vi m<r< . . opte ROZMOWĘ Z NACZELNIKIEM WY• 
tiężkich neurasteników i przy wiciu in- r~ prz.~d chw.i.ią wysz~dł 1 iomu. c1euy P. Ruszczak, po załatwieniu mtere· DZIALU śLEDCZEGO. 

h h b ·h h NI 1 się naaaepszem iZ1drowiem. sów, udał się do swej masami, mii!"szczą-- H L'I 1 T
 . . 1_:1_ · d • 

nyc c oro ac nerwowyc . e na e- A . ś , kt 1 ś ił cei się przy ulicy Pi<>'Lr1kowskiej 93 Po - a ·o wm0W1 naczelll~ wy zie 
ty wiec mieszać skutków z przyczyną. fał - wię1c nkaf szN7z.ęhc11e b' 0 ~ c drodze zatrzymało go killku zn,:<>mych. łu ~ledczego! I.n.formowano nu o zabój 
Nio dlatego Jest ktoś chory umysłowo, sz~~ p~g os ę iec 5? 1 ~ pani. wy . . . ' . stwioe Rus2'C'Z'aka. 
że o<ldaje się fizycznemu nałogowi, a <>?razi, ze informowano mruoe, i.ż mąz .Pa - Dzięki Boi!u. że pan ży1el Opo-w1a - Panie naczeLnik~ pan właśnla 
od wrotnie: nałóg lest Jednym ze skut· ru został zamordowany. przez bandytow. dano nam strasroe rzeczy! . • rozmawia z trupem - odipowiedział p. 
ków choroby umysłowe!, czy też psy· Słyszałem 0 .tem od ~u o~ób. P. R~czak .ka.idem~ z nich ~usta! Ruszczak - Nie wiem z jakiego powodt 
chiczneJ a nie przyczyną tych zabu- - Ta dziwne. odipow1edz1iała p. Rusz tłuma-cz:yc, że nie Jesl 111eboszczyk1MD 1 już od dwuch dni ktoś rozpuszcza wer• 
rzcń. ' czako:wa i pożegnała łię 12 dyx tktorem nie ~adł ofiarą żadneg~ ~padu. . W ten sje, że zosałem zamwdowany. Nie pacł 

Opinję te o omawianym nałogu Jako rzeint. sposob wpłynął mu dz.ien o.negda.jis12y. Iem ofiarą żadnego napadu. 
o zjawisku do pewnego stopnia fizJo Tymczasem p. RU$ZJCZak pnyiechał Wczo.raą od rana wi.eść o rzekomym Do póimej no-cy opowiadano na mie§. 
lo~icznem podzielają. uczeni tej miary do neżni. W drzwiach zetiknął się z kw· morderstwje o~iegła już cale miasto. cie szczegółowo 0 zabódistwie Ruszczaka 
jak A\lccznlkow i Błock ,stawny sek- ku n.eż.nikami, którzy na jego wWdok za I Przed sklepem przy ulicy Pi·otnkow- J~i mówiRi, he zabitto go w sklep.i.e in.n! 
suolo2' nicrmccki). „Jest to wtaściwoś- niem6willi z: pl'.zeraż.enia. skiej 93 po-częły si.ę gromadizić gr·upki o- że w mieszkaniu. P. Ruszczak głowi si4 
cią natury ludzkiej, że uczucia seksual-f - Co się tu gtalo7 - epytał zdziwi-o- sób, kló.re na tych.mia~ ~formo'wano1 że nad te~, kto o nim ro7i>uszicza ał,fasz.li,w1 
ne budzą się daleko wcz;eśniej przed ny Ruszczak. p. Ruszcza.kow1 me · się lUt= stało. pogłoskt. _ 

Requiesćat in pace/ namysfu przerwat pasmo JeJ tY\Vota. Widziałem tę staruszkę. Zrozpaczo-
- -:o: który nie zawahał się pozbawić życia na nawet płakać nie mogła, tylko Cł 

nad mogl„łką ś. p, Jo' zaf· y Borowsk·1e1·. ~~~:~z~11i~~r.~~~~~~1v~z~~·a~~~;:i'.e fa~~~~b~o~~~~~!~ zbielalemi wargam3 
li Spotkanie z Łaniuchą było dla niej - Dlaczego?„. 

. . picrwszem I ostatnlem wielklem do- Czemu biedna Józia musia1a un> 
. Nie .wiem czemu~ ale gdy ~astana· J Józia mew~tpllwt.e zdawała so~ie z świadczeniem życiowem. . rzeć?„ •• 

. łJ1am srę nad stra~zl1wą zb~o<lm~, doko tego. sprawę 1 P.rzezywała trag~dJe w .Slepa wierność w stosunku do chte~ •.*, 
naną pr~ez .Ł~muchę, staJe .m1 przcd - tep_eJ rezy~nac11 i odseparow~mu od bodawców sprawiła. że Józia uwierzy· śpiij, bi-edna Józiu, kamienym snen 
oczyma nr: m1e}sce z~rodni, ~te zmasa- świata. J~z1a rzadko. wyc~odz1ła .~ do· -fa wszystkiemu, co mówił Łaniucha. umarłych„. 
kr~wane Ciafa s. ?· 1 yszcra r Tyszero- mu, bo „me miała m1cjskte1 urody • Sądziła, te może Tyszerów spotkało Niech Ci ziemia, na kt6rei niewiel• 
we~, rzucone w ciemny kąt sk.ładu fo~- Józia nie mogła sobie pozwolić n~ jakieś nieszcz~ście. skoro ją wzywają. zaznałaś dob.rego, lekką będzie.„ 
tcp1an.6~, l~cz pr~~dcwszystk1em . naJ: eleganckie stroje. Musiała wspomagac Nie namyślając się ani chwili, jedzie z Na wioe.czny spoczynek nie grały Ci 
bardzteJ D1eszczęsłtwa postać słuząceJ , chorą, niedołężną matkę - staruszkę, Łaniuchą na ulice Tatrza1iską i tam pa· orga.ny, nie jarzyły się setki świe.c w ko~ 
Tyszerów, 28-lctnicj Józefy l3orowskicj mieszkającą na wsi pod Łodzią. da trupem z ręki młodocianego Z\'-'_., 1 ciele, ksul!(łz pośpiesznie gt"óh Twó,j po 
którą znaleziono w rowie za miastem. \Vychudła twarz. jedno szklane rodnialca. kropił„ 

Nie wiem czemu postać służącej oko bez wyrazu, niska, cherlawa po- Zdawałoby się, te ta potworna Nie staniie pon:'.nilk na Tweoj llKl(tla 
utkwHa mi najbardziej w pamięci, cze- stać. W 11icdzielę nawet nie miała do śmierć na pustej. i:rłuchej 'ulicy za mia- ani wieńce bogate ]ei cie pokry]ą. 
mu los tej nieszczęśliwej niewiasty wy kogo pójść I nikt po nil\ nie przychodził. stcm bi:dzlc ostatnim akordem tra~edjl. Tyllko jutro - w niedzieline połndnie 
wlera najgłębsze wrażenie, czemu żal Siadywała _przy oknie i patrzyła zadu- Zły los prześladował Ją tiawet po - przyijdą na omerutarz takie jak Ty, bi.e 
mi jej najwięcej„„ mana na ciche, smutne podwórze, lub śmierci. Po znalezieniu trupa rozniosła dne, służące z: całego miasta - ws.zyst· 

Dlatc~o. że ze wszystkich trzech może pisała list do matki o tern, jak jej sie po~łoska, że Józia była wspólnicz· kie Józie, Walercie, Stasie, Ewcie i Ma· 
ofiar młodociane~o mordercy Borow- strasznie tęskno do domu do wsi, do ką zbrodniarzy, te poma~ała bandy- :nie, rzesza .nl.eziiiiczon.a - i /każ.da małym 
ska najmniej interesuje opinje publicz· prostych, dobrych łudtl. tom w wykonaniu zbrodni i została za· kwi.aitkiem umai Twą mogiłę, aż zbierze 
ną, najmniej o niej pisano I mówiono, a . Jedynem zaufaniem obdarzała swych mordowana przy podziale łupów. się tego filość nieprzcba-ana, .te ina żad· 
może dlatego, że Jednocześnie Jest ona 

1 
chlebodawców. Ta wiejska dziewczyna I Ludzie odwracali się ·od trupa .. „ nym grobie i niajibogati.szym tylu lkrwia· 

-' ofiarą przypadkową i nawet z punktu przywiązała się do Tyszerów jak wier· Po dwuch dniach wykryto smutną tó'W nie będzie.„ 
widt,cn ia mordercy niekonieczną. I ny, potulny pies. Harowała od świtu prawdę przynajmniej bez tej ostatniej I Abv stała się sprawiedl irwo-ść i łmi~ 

Leżała biedna Józia na katafalku w d~ Zrf!roku. pilnowała micszkani~. su· pośr:n.ictrncj kalumnji. Józia została zre- ofiary nlewiMej, ś .p; Jó-z.efy ~OJ."owsk'.' 
sosnowej trumn ie i szkliste trupie oczy lm1enn1e wykonywała swe obow1ązkl, habtlrtowana. oczysroz.one został;o. z .t.::alum11 zht·ro~ 
patrzyły z wyrzut::om.„ Czer.m ją zamor myśl<\C tylko o pracy. Przy biednej sosnowej trumnie cze1, ce padła tna 1e1 b.le~1n ego, gp1411,.. 
dow ano? Wszak nie miała pieniędzy„. I oto na drodze Jej smutncS?"O tycia gdzie spcczywafy zwłoki Józi stała 1 wiera~e.l!:o trupa lw. ~zywlicmym rowie. 
}. ,Nic miała nawet urody„ .stan~l człowiek _ · J')otwór, który bezJgarslka ludzi i staruszka· matka. . 1 J. B.. 



:Str. 4. 

Zamiast felietonu. 

t pamiętnika łodzianki. 
Irki nogi Sił pewnie śllczne. 
One sa tylko dwa razy większe 1llZ IDOie. 

•• • z moim mężem załatwiłam lat rachunki. 
Żądałam od niego pleolędzy, Dał ml Je Zyz

munt. 
•• • - .,Prawda, mola droga, te będzłesz nade 

kochała at do moJel śmierci?„ zwrócił się do 
mole Hento. 

Zawladomłłam o tem natychmiast pollcJe. 
Nie mogłam przecież dopuścić do tego, żeby 

• 

Ero,yczny szept JacKa 
Smitha. 

Nrowinna chrypka przy . 
czynq wszachśw1atowa1 

Sławy. 

ten człowiek za godzinę popełnił samobóJstwo! - Proszę wielmożnego księdza_ We wszystkich stolicach :europy * - No, co? ... Umarł ktoś? .. Niesz- głośny jest obecnie i otoczony bezgra· 
Lntek rzeki w ekstazie: Panie profesorze, wszyscy mó- częście się stało?... nicznym zachwytem płci pięknej -
- Chciałbym mleć sto ramion i objąć clę wią, że nie wolno bić dzieci, a pan I - Owszem, proszę księdza ... Przy- „szepczący baryton" Jack Smith. 

wszystkieml ramlonamil''- mnie wali i wali._ szedłem wedle mego ślubu„. Tak: „szepczący", Z takim przy-
Odpowiedziałam Sł>OkoJnle: miotnikiem fi~uruje on w afiszach -

Dla mole wystarczy dwoJe ramłoa. Ody jako taki zdobył on sobie niebywały 

fednit ręka mnie obeJmu)esz, a drug.ą blJesz, Z101„onw DO ••11„ „0.-a.. rozgłos w Berlinie, Paryżu, ostatnio 
wtedy wiem, te mnie kochasz. .._ .., ..,.. również w Wiedniu. Bowiem zwykli 

•: śpiewacy śpiewają glośno, on zaś -
Największa tajemnica Jest zagadka wspót- przeprowadzi UOWY Urząd bezpieCZ€Ó5lWa szeptem._ 

tycia dwoJga ludzi. Nigdy nlewladomo, Jak oni Karjera jego rozpoczęła się od przy 
ze sobą tyJą. Odyż- Uśmiechy?_ Kłamstwo, fUChU UliCZOegO. padku. Był śpiewakiem przeciętnym, 
P'łekne słówka?- Kłamstwo! Pocałunki?- Kłam Ł6dź, 17 listopada. nre speqja:l:ny urząd bezipieczeństwa ru- nieznanym, jednym z wielu w Howym 
stwo! Sprawy dofyczą.ce ruchu uiiczneg•l chu ulicz.mego. . . . . Jorku. Pewnego razu śpiewał przed 

Lecz gdy mężcznna I kobieta obrzucaJą się podlegały ' do1ychczas ikompeientji Nowy ua-zaP za.7:nuę stę składaruem mikrofonem radjowym. Śpiewał i na; 
nawzaJem obelgami, gdy nienawidzą siebie, g~y dwóch urzędów: mag$.vatowń i starost- winiiosków w Slp'rawaah oświ>etlein.iia ulic gle ochrypł. Co tu robić? Nasz gentle-
111ordują slę wzajemnie, wtedy- wiadomo, ze wa grodiz.kiego. dD'tycltiazas niooświetlonych, kwaljfilko- man nie traci głowy, improwizuje, tłu-
114 kochaJll, . , wa.ni.a do użybku puhik.z.nego wszellkie- mi chrypkę, śpiewa cichutko, szeptem 

· •: T~ ~ł pracy źle wpłynął na u- go rod.z.aó.u pojazdów, inadiroru nad o1wie- . prawie i - czaruje · sluchającą publi-
Dręczycłelstwo !est tylko wtedy piękne, gdy pooząictlkowame siba·l~ wzrastające.go ru- l'lal1liem i zamylkaniem biraan, wy<lawa.noi.a czność. 

my przytem również cierpimy. Ale dręczyć ~u !kołowe.go a proc:z tego ~był ,eswze ~:ziwoJeń na wszelkiego rodzaj.u zajęda, Doniosły o tern gazety, wzięli go w 
JDeżczyznę, któreco nie kochamy?- Jest to tył- niedogo~y z t~go wzig1.ędu,, ~.e wpro~3;- wykonywa.ne na uiliicy iltd. swoje obroty managerowie - konccr-
ko platoniczna rozmowa. nlenada)ąca się dla I dzał .~anuer:a:iie w d:zi~dzmie a~1- Mlej.my nadzieję, że wrząd bezpie- ty, sukcesy, słowa„. Jack Smith stal 
kobiety lntełlceotneJ. sitrac)li, gdyz nmte~es~ !I .J>Cl'&Zlazeg~l- cizeństwa rudlu U!liJczme.go, mająic ~ze I się królem szepczących barytonów. 

•: ny>c~ SIJ?rawac~ ~ue w~~.dzieb doi~ładme wal"'Wllki pracy, wpr<>Wa.diz.i. w cz.'l&iie naj Pytany niedawno przez nowojor-
Nasza miłość była koszmarnym snem. Dla I gdzie ~'tę na.Jezy zgł-0&~: do mag~tratu., .bliższym kon.iecm-e reformy i pootaira S1ię . skich dziennikarzy o taje.mnicę swego 

mnle była koszmarna.. Dla alego - snem. .ozy te.ż do sitarostwa. 

1 

o to, ażeby miasto nasze s<bra;do smutn-ą światowego sukcesu, człowiek o przy-
*•* Za zadowoleniem .należy wiięc &twae1"· sławę ruechluistwa, ciemnej, prowincjo- I' ciszonym, metalicznym, aksamitnym 

Ody wvszlam za mat-· Mól mąż zawsze ldz.ić. że w dniach n.aijblzi;ższych powsta- na.!inej d.z:ru.ry. --a.b- głosie uśmiecha się znacząco: 
tpał. M.6J 111ąt przespał moJe tycie. -os. • .__ ,,Erotyka - ladies and gentle-

•91Wlr~fl•"1il• •o ••łll!fOM.19 k0L1'dd me~ ;;a ~~~j::~: btr~,j~że~~\~'~13:~. Kto wygrał ••Aww •I VW Wir Ił .„ •. „. no, kiedy ideałem podlotków. a i niepo-

w drugim dniu ciągnienia. trwało szczęś l iwie dziewięć !!Odzin. dlotków byt tenor bohaterski. o potęż-
Wczoraj w drugim dniu c·agnienia "' nym, dęte instrumenty przygłaszają-

1 klasy 18 loterji państwowej ~łówniej- Przed trybunalem rozwodowym w da ml. To byla DJ'.erozwaga z mej stro1y cym, głosie. Dzisiejszej nerwowej, prze 
ue wygrane padły: Londyn1:e toczył się osobliwy proces. kiedy zdecydowałem s:e na ten kwk. rafinowanej kobiecie odpowiada raczej 

lO.OOO zł. na nr. 84709. Bohater tego prO\..-esu banki.eir James Ponieważ od chw li ślubu aż do km\- miękki, zlckka tony markujący, zato 
S.OOO zł. na nr.: 159249 171872. Wood, zina-ny jako wróg ko!Jiiet. ku w1el ca uczty weselnej UJ>'łyn ę.ło 9 godz:n, pikantnie synkopowany, śpiew. Jakoś 

2.000 zł. na nr.: 3689 18759 146189. kiiemu zdumieniu swych przyijaie:ół L w:ęc James Woód, ' którv nast -......, .!!!O dziwnie gorąco robi się, gdy się go slu· 
1.000 ził. na nr.: 22920 23189 138521. znajomych zdlecydował się przied trze- zaraz dnia wn:ósł o rozwód, byl inałż•)Il cha. Zwłaszcza, gdy się go równocześ-

ł 68554 ma m eSt'. ącami wstąp:ć w Z'Wl;azki mał- k.iem 9-god-z.ininym. nie i widzieć może: ślicznego, czarują,-
500 z · na nr. 1 · k p 'l 1...:.} ·ń...1.- h W · yt Wood cego, młodego cł1lopca._ 

-t 23143 65512 70918 żeńs ie. os uv.u on J'-'W1ą ze swyc 11- · czas1e roz;prawy za.ip a.no a 
400 ""· na nr.: · •..ł . , d k ł · · Jak to czasem n1·ew1·nna chrypka u 523i. rlędn .cz.ek. oo g-0 sis. 1{)n1.10 o ta nag- e1 .im:ainy 

300 u. na nr.: 973 1880 38826 43642 Uczta wesel•na. na którą zaproszono &nk!er odpa·rł, że doczekaiW!Szy 47 może stać się przyczyną rozkosznego 
47442 53309 94495 119815. przeszło 40 osób, była wspanilaiła i prze lat v. stan·e kawalerskim. nile może te- wzruszenia dla setek. dla tysięcy, dla 

200 zł. na nr.: 19481 27781 38332 ciągnęła stię aż do świtu. ra:z wyzbywać s '.ę swoich przyzwy- miljonów czlonkiń płci pięknej_ 
38899 38901 39074 50711 74094 99674 Tylko ki.tka osób zauważyło. że mlo. czajeń i zmJeniać trybu życia. Zorjen ·o-
101207 103828 105447 130733 130789 dy małżonek s'edd przy żoni.e jakby wa•ł się rów111feż, że utrzymain~e żony 
143109 144401 150357. n:.eprzytomny, a c . .łe za-chowanie je~o będzie dużo kos.ztowaiło. 

zdrad'Za wyraźną depresję psvchiczrn... Sędzi.a zwróc:q Oa'Tlkierawi uwage . 

Dyżurv a ptPk. 
Dziś w nocy dyturują apteki: G. Antoniewicz 

(Pabjanicka 501, K. Cb~.dzyńskiego (Piotrkowska 
164), W. Sokol\wiaa (Przejard 19,) R Re':Ilbie
lińskiego Andrzeja 261 J. Zundelwicza (Piotrk.>w· 
ska 25), M Kasperkiewicza (Zgierska 54), S. Tra
wkowskiego (Brzezińska 56). (b 

Oli~ i ~ni na~t~~n~t~l 

Gdy ostatni gość zniikJ za d-rzwiam;, te i tak będl ;e musiał utrzymvwać W
Jame~ Wood chwycił palit-0 i kapelusz. nę, 7JW'łaszcza, że n.ie chce ona naw~t 

- Dokąd sh wybierasiz? - z.apy. słyszeć o rozwodztie. 
ta.Ja zdziwiona i.ona. Nie-po.prawny wróg kobiet ii małż.!ń-

- Do mego kawe!!lersk'e~o miestka~ stwa po krótki·ej chwil wahania c ·.,.., ·.ld 
nia - odpa·rł bank;ier. - RcmnyśH- czył , że nic n.ie może go skłon:ć d"' po
lem si~. Małżeńskie życie nie od'}}OWil- wrotu do ionv. 

' · 1 . "". ,„ ·. ·= ' . ...,.: ł . „ ~ ·~-;.. . ~ „ ::. . ~ ..• ';'"=>! 

SPLENDID 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I jutro obydwa przedstawienia, l j. o 

godz. 4.3'! po poł. I 8.30 wiec.z. wypełni efekto
wr.a sztuka z nledalekleJ przeszłości „Bitwa 
pod Radziminem„. obfitująca w mocne mome,n.. 
ty. 

Z TEATRU „ARARAT"". 
Dziś 3 przedstawienia znakomitego prograntll. 

p. n. „Wszystko tańczy:: O godzinie 4 po pal. 
i 7.45 {po cenach popularnych), oraz o godz. 10 
wieczór. 

Kasa czynna od godziny 6-ej wlecz. 

Najpotę~niejsze arcydzieło świalal 

WIERA MIRCEWA 
W rolach 
głównych: 

podług znanej sztuki URWANCEW A. 

MARJA JACOBINI-t~HUIR~KI żona sow. 
ministra oświaty. 

Najwspanialsza obsada.-Najznakomitsi artyści europejscy.-Zdjęć dokonano w Rosji, Berlinie, na Riwierze włoskiej i francuskiej -Splot najbardziej 
sensacyjnych pierwiastków. - Największa rewelacja scen i ekranow zagranicznych - Treść filmu, oddana w tywych zwartych barwach, zmusza do 

śledzenia ze wzrastającym zacit>.kawieniem przebiegu emocjonującej akcji. 

Ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. Początek o godz. 4.30 po poł. 

Od godz. lZ·Bi do godz. 3·el ceny wszystkich miejsc 50 or. i 1 zł. 



Ostatnie dni! 
' . • „ ~·'>·~ ":~." < •••• •• „. 

Str. S. 

-
Potęłny film 
zudziaełm Johna Barrymore i [amillY Horn 

Chcąc dać najszerszym sferom możność obej
rzenia tego epokowego arcydzieła zostały 
od dziś ceny zniżone. Ceny miejsc na 

wszystkie seanse zł. 

1, _2, 3. 
Dziś i jutro od godziny 12-ej do 3-ej ceny miejsc 50 gr. i 1 zl./ 

EMIL JANNINGS 
w swim li-gim amerykańskim filmie p. t. 

•Ostatni rozkaz• 

Już wkrótce! 

NIEBEZPIECZNY WIEK !!•~·~~!!!!~-~--
p-g. powieści KARln MICHAELIS 

Z BERtłAADEM CiOETZKE 
w klnie „PALACE". r,lil 

n 

~ nra~nia W~nerolo~inna LAC „„„„„ .... limS:„„„„ ... „„„„„ ... „„„. Lełlarzy-specjalistów 

Zawadzka I. .„ •••••• „.„. 
Zebrania kontrolne. Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 

Od 11-12 i 2-3 przyjmuje lekarz.kobieta 
VI niedziele I święta od 9-2 pp. 

z bocznicą kolejową, urządzeniem biurowem i ld 
nadający sic: na skład węg a i dzewa, lub skła4 

ekspedycyjny 

I 

I WKRóTca a ----·-Superszlagier 

według 

Victora HUCIO 
fest najwybitniefszym filmem sezona 

1928/1929 roku z 

CO„RADGlll 
VEIDT•m 

w roli tytułowe! i 

llAR'Y PHILBDł 
w roli niewidomef. „ +• ,. 

W dniu dzisiejszym winni stawić s 'ę 
do zebrań kontrolnych ..; zere~owi r::u:r
wy i pospolitego ruszenia: 

Rocznik 1891 um:ieszkali w obręlJ"e 
komlsarj.atów policji 2, 3, 5, 8, 9, . 11 o 
nazw .skach na litery A, B. C. D, E. f, 
O, łi, Ch, t J, KL Ł MN OPR S SL, 
T, U, W, Z, Ż, w lokalu P. I(. U. Now0-
Targowa 18. 

I ROczndk 1888 zamieszkali w obrębie 

Leczenie chorób: 
Wenerycznyc11, moczopłciowych 

I sk6rnJi1ch. 
Badanie krwi i wydzielin na syfilis i tryper. 
Konsultac;je -z- neurologiem i urologiem. 

Gabinet światło-leczniczy. 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 

Porada 3 złote. 
kom sarjatów pol icji 2 3, 5, 9. 11 o na1;wl 
skach na Litery M, N w koszaracil 31 p. BacznoUl1 Wynalazek XX wieko! 
p. Konstantynowska 62. Jedyny w całej Europie wypróbowany 

Rocznik 1903 zamleszkali w obrębie środek 
1-go komsarjatu po!1icji o nazw'sk,l.:.h „PURR.EXoL•' 
na Litery K, L, Ł, w koszara~h pny ul. u•uwa wszelkie plAmy z tkanin 
Leszno 9. r6łłfe o rodzai„ w cląau sekun· 

dy, Odnawia i konserwuje. ubrania. 

natychmiast do WYddelłłnvtcnla. 
Oferty do admln. niniejszego pisma sub. .Plac• . 

~ 

rlA SEZOrl ZIMOWY! 
Eleganckie palta d_amskie w wielkim wyborze ł wedłuf, 
najnowszych fasonów poleca na spł•t» mleal~cane 

I tl'godnlowe 

Magazyn Wykw.intnef Konfekci1 Damskief 

Z. CiLIKSMArl, Główna 1. 

····································~ Lekarz-Dentysta 

8. MaikllJ· 
HU~baUmOWI R~CZJ?ik, 1897 .z~m1esz:kali w obręb'_e płaszcz:e, kape !usze i t. p. 

k0m.sarJa't?W poJ1q1 12, 13. 14 o nazw1- Wsze!lcie mat~rjałv, chociat by naf- A ł ł I Piotrkowska 51 

eh I J K L Ł M N O P R S '- , l" t, W c1u „PUtOCl:.XOLU" zupełnie iak Gocb. -i ć 3-1 
' ~J • I,; • nowe. łlle nhzczy materjałów. l'fle spreparowane p„.71ę . I WKRóTce I 

~---

s. kach na. htery A, B, c. D. F.. f. '], li. b~rdz1ei poplamione. stają Si'l 1;>0 u~v-, n ysep yczn e teL 21-23. 

Z Ż w lokalu P. K.U. Nowu~C,·.: dn1a. le•t zap .: r11v. &teleciki "Purrex<>lu" d „. ób " Slh 
na nr. 51. są do naovcia we wszvstlcich składar.b rz' OwO Wypr owane .1 

Jutro zeb-ran4a kontrolne nle odby-1 apt~cznych, perfumeriach i t. P• , . Zwra-1 UllA" udowodniona zupełna twa-••• V! 

:xxxxxxxxxxxxitxx . . (b) cać ąwal!ę na Markę „Llbliera Tim. 
WaJą s i ę. . Chem -Man. Lii'ł>orotorjum. '• rancja za katdą sztukę. „„„ ...... „ ... „ ....... „„„lllE-..i„„„„ ... „„„„ ... „„ 

MIM O Z A I D!a~~t ZDR 1101\'' v1r::~:~:::~::c:~-111 ~astępnv_pro~ „ZIEMlA OBIECANA' 
aktach jf n Alf ns Frytand: W rolach główoycb: Jadwiga Smosarska. Kazlmera • Junosza' 

Pz1i E.1au1 la Porta. Stt;pow•kl, Ludwik Solski i hmf. 

- Mhm„. A kiedy się ta pani wypro mna ~ia, to oczlko w głowię r~w, 
wadziła 1 wychuchana, wyipieszczcma iednynac.1J'o 

- Po trze.eh do.iadb .•. Nie było jej je- ka, włóczy się teraz. po cóżnych mia• 
dnej nocy i jedne.go dnia w domu, ten pan staich z pooejtrzamymi oooboilkami. Z za.. 
Pr6cbni.oki szukał jej po całym miescie, dumy wyrwał go głos dhłopca hotelow„ 
a potem przyszła... I go. 
. -:-- No i co? - n.iiecieripliw.ił się Gair- - A ten pan Próchiiioki. wyjechał 

liiok.i.. pned ki:llku c:Lniamri do .War&Zawy . 
. ..:..._ Tej samej nocy, kiedy przyszła - _Sam? _zapytał ma.ohitna.łnie G.... 

wyiechała.„ _ · udti. 
- Sama? Zd • · • .:...ił.~J: • n..L.--. N. z ·e&n tak· k . d - are się, ze z: J'<LA~ panaą. '""""!-'~"' 
- le... l . Y'!D lllll się zem, waidzałem go z waHZlkami na dworzec, 

c~y pop~m - n~e wiem, kto to był. No- to widziałem, jaik aię witał z jak.ąs pa· 
sił błękitny habrt._ nią„. 

43} . Dok~&r wzruszył mrecie.rpli.wiony ra - Nowa ofiara łO'brzyka - mruknął 
G łi k. 1 "Ził • Ró y W k • ł „.!.J mionami.. . do siebie doiktór, głośno zaś zapytał: ._ 

a'l" ic 1., ma a szy S1ę w wnem, 1 yro~te zorienfowa się, wro!:tć, że -:- Łżesz:, smarkac~, J:aik z n.ut.„ Co A nie wiesz, czy pannę Ga.rHoką, alho 
diwa dm.i Zlillarw.dzid: bezużyteczmie. W przybyły żą.da odeń wa.Wycli dla siebie ty nu za bzdury opowi:adasz.„ P~óchnkiki.ierło ktoś odwiedzał? 
Warszawie zdawało mu się, że odraz.u p'J informacji, bo zrobił powa.żalą cniinę i 5 

przyjeździe - zetllmie się z cónką,, .ie od rzekł: Chłopak ob11t1Zył się nie na iarty i od Chłopiec podrapał się z zakłopota-
razu osiąiginie cel swoj.ej pcxłiróty. Teraz - Phi, jabym •koogo n.ie znaL parł z go~ością.. . ni.em _w _gło~ę. . . 
- na miejscu - poozął sobi.e ~awać _ Więc nawet dobrze ją znałeś? _ - Ja me łżę, proszę pana„. Wiem, że - Nilby, 1ak panna Garlicka WYJe<:ha• 
sprawę. że nie pójdzie mu to tak łatwo ożywił się Garlicki. dostałem dwa z~ote za to, żeby mąwi_ć ła,, to. do Próch;niidkie.go c~ę~o pn:ych?-
w mieście, w krt:&em absolutnie do go Chłopiiec slkimął potaktuaąco głową, pr~wdę_ Opow1.a?~ . wszystko,. co w1• clzdła Jakaś pam ... lTocz nteJ - inllkt me 
nie znał. trzymają<: się ciągle w rezerwie. działem .. : ~o swo1e1 n1eob~cnośc1 w ho- bywał„.. . . 

Był w biurze adresowym gdzie go po Dopiero gdy poczuJ w ręce srebrną telu, wir?ciia z tym właśnie ~ol?em, po- . Gar~iclci ws.unął dhłopcu do ręki zło· 
młonnowano ,że Zofja GaJl"llidka mie6zka dwuzłotówkę, rozgadał się na dobre. tem. z .rum. raz-em wy~zła„ .. M1eh. z sobą t~~ę 1 wyszedł z .hotelu. ~zedł _przed 
ła trzy dni w hotelu „Imperial", ale wy· _ Ows-zem wszystiko mogę powie- walizlki, w1ęc myślę, ze WYJechah... s1eb1e b~z c~u, ~ęty swem1 mezbyt 
jechała w ruewia.domym kierunku. dzieć... Zaraz, zaraz, zaj.rzę tylko do - A co to za pop. W błękftnym ha- wesołem1 myśilami.. 

- Pojechała z 04WYIIll tajemniieY.ym ksiąil'ki, proszę pana ... Jest - Garłicik.a bicie? A może talki.ś uikonnilk? Opuśdł bezradnie t'ęce, straciwszy 
młodzieńcem do W a.rnzawy - medyto- Zotja ... P.rzyjecltała 26 i mieszkała do 29. - Może zakonnik-odrzekł wyrostek już res.ztiki, nadzi~. żę uda mu s ię -0-&zu 
wał stMy doktór po wyjściu ~ biura ad- Numer pokoju 47. - ja się na tych sprawa.eh nie znam ... kać c6&ę. Co.raz b31I'CL.zrliej oddalał i:; Lę od 
res owego - To się ziga<lza-. Ale dokąd - Sama była? __.. przerwał doktór. Miał tyLko wyszyty koralikami :t>ół·księ- śródmieścia, zapUJSZczają:c się w ciemne 
uciekła z Wairszawy? _ Do Równego z - Nilby sama, bo zajmowała pojedyd zyc. słia.bo oświeiblone uil:iiczJki 
pewnością rue !P'l'Zy'była, gdyż biuro cie ery numer ,ale przyjechał z DU\ jakiś fa. Garlicki me wie-dział, co o tem Dokoła panowała głucha c~za mała.. 
o te.m ni-e wie.- D<Ybll"zeby było, gdybym cet też iz Łodzi ... Nazywał się, nazywał„. wszystlkiem sądzić. W jakie moczenie do mi~teczlkowego wieczoru. Garlkki taJ, 
się zeilkinął ze środowiskiem, w którem - AdoLf Próclmi.dki_ · stała się jego cc)rąca? Jakaś .nieuozumia- przywydd teraz do tej ds:zy, którą prze-
prze bywał Próchniclci. i Zosia. Może tu - Tak, tak.. A.lol Pr6chnioki .. Pokój ła mieszanina najró.imiejazych typów. Z rrywały tył.ko jego kirok~ że przystanął 
cośhy wiedziano_. ll!tlmer 49- Też pojedyńczy_. Ale to by· Łodzi uciekła z Prócłmiic:tkim, z Równego nagle w miejscu, uisł)"S!Zawszy jakieś szm( 

Wsiad1 do doaożlki i kazał się za- ła kombinacja - do<lał chłopak, mrug-1- z jakmiś zagadkowym zakoonilkiem., z ry za sobą. 
wieść do hotelu „Lmip~i·a:I"· Porrtiera nie lnąwszy znacząi;o otkiem... Warszawy - z l.atnceirzem ka-b8:retowym ~wr6cit 9ię szybko, sam. ni-e_ ~aj~ 
było. Zastępował go 1akiś wyrostek o - Co mówts·z? @ta dz1ewczyna z sobą 0uczyciła? W sobie sprawy ze swego przelękmema. 
byst.ryich żywy-11 _ocza.c.h. . l .- ~ów~, że była ~ombmac:ja z 'tymi tak kró~ c;zasie. zejść na n.ajkrętsze . ~ilkoogo_jednak nie ujrzał, choć w tym' 

- Czy z.ua.-es pa·ruą Garhc:k. ą, kt6n po1edylllCzenu nunneram1, bo ten pan czę manowce zyci.a ?. Biednemu OJICU serce m1e9.so. u .uJ11cy sta. ł.a laita1Ul4. ·a gazowa t"Zll' 

cnieszkała w llJQ hotel.ul ,......., ui.pytał ~o_ st? ~hodził ,do cumer.u it~j_ pani. Sam ścis~ło s!ę z .zam za sifiraconem bez;p~w- cająic _ d~a ~-~ $\\ti-3.tfo, ' 
td.oklór. w.idziałem.... a. cłziedciem. Ta iesto uaiWM. sdQoo · · J ' - "" -,, "~ ·. ~>Pił. __ 
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zii 
DrtimJera ! 

"A .. ,,. 

O gdybym kłedy doiył tef pociechy 
Żeby te księgi zbłądziły poJ strzechy.~ 

Dzli 
11re111Jara ! 

Potężna polska epopea filmowa, zrealizowana podług 
nieśmiertelnego dzieła 

Jl.dama łtlficktewlcza 

Udział biorą najznakomitsi 
artyści polscy z Łuszczewskim . 

w roli Tadeusza i Zajączkow

ską w roli Zosi - . na czele. 

I I 

Orkiestra 
pod kier. 

L. KANTORA 

Wspanialem tern arcydziełem 
ekranowem polska wytwór· 
czość filmowa uczciła 10-clo
lecie naszej niepodległości. 

• "6•' • • • ·- • " ~ , • J I ~ .:r - „ • „; "t •' • • ;. 

I I 

Początek 

o godzinie 
12-ej. 

-•-----------Bii!! 
Od godz.12 do godz. 3 cena wszystkich miejsc so gr.11 zł. I 

' • ,,._ - - • • - - - • - 4 - ~. „. ~ . "\ .. . 

LECZNICA 
łakarzy specjalistów I rablnet dentl'· 

styczny przy Górnym Rvnku 

Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tramw. pabJanlc· 
kich) przypnuje chorych w churo
ba1..h W!>Z~ ~tkicb spec1alnośct od g 
lu rano do 7-ci po poi. Szczepknie 
ospy. anallzv (moc~u. kału. krwi. 

plwocin etc.) operacje. opatru.nkł. 

Porada a ZlOle 

Dr. med. I DR. MED. Dr. med. Doktór I Or. med. Dr. 

~!~.!~.~3 ~~.~~~„~! .~1!~.~!i!L w~own~i'~;~:~~~~ ![t~~!. 
Tel. 41·32.• czne. skórne I wio- rób e1córnych [ • I · 25 Nawrot 2 ł 
powrócił sów - leczenie a wenerycznych eg1e D!aOa • . Powróci 

. lampa kwa wwa. d ., pnYlmufe do IO ra f•• 1'lt ł8-'"8. 
Specjalista chorób. przepruwa Il s!e Telefon 26-87 DO i .od 4-8 Choroby 1korne. 
sk6~ny~b. weoeryc~ ANDRZEJA Nr. 1 Spect•llata clio dl• p•n sprc. od wHer)'nne 1 mo-
nyc b. aNmośczoptlłc1l· , Tel. 3Z-Z8. na ul. Andrzefa S rób. ekórn"ch, 4 5 uupłciowe. 
wyc a wie ane p d 8 10 h wnledz.od ll-2pp „ . 
lampił kwarcow-. Godziny przyleć• rzylmule o - "'ener)IC&nvc • . .-uy1mu1e 

p . . d d 1 30 z 30 dl I od 5-9. ~euen•• l•mpa dta naeumołny•b ud ~IO ' on ó-8 

W:zyty na mieście. S rzy1mu1• 0 P· i\ · od 6-s dla kwarcow4. cen» lecanlc ..,.,~111e lam:ilł 
Zabiegi I operacje od umowy. Kapfete g. do łlJ rano a . . a Przyjmuje od godz i.~arCOW'ł 
świetlne. Naświetlania lampa kwar- od 5-8 w Pa1nów1 ·ś"; nleC:!t lekzrz-Dentysfa 8-10. 12-2 1 4-8

1 
O<ld11t'lna po~z:r-

cowa Roentgen. Elektryzacja. Zęby • 0 w eta w oiedz. i święta C)..1 Dr. med. kalma 111• ł'•n. 

sztu.:.zne. korony złote, platynowe Dla !'~li od 3-5 10-u. JftKuB Dla p•4 od 4-5 'f BID~ftr.Rl Dla Pu od l-5 

!' ni<d!iel~~~;'~O _c~-~ ~~:;;;~:i:;;;,~• Dr. mod ROUHRtRfi odddol•:,:oa••"· ~ • llL UH ·~poi 
I\ lJRS TANCA f Hornw·l[l M. ~lAl[R Piotrkowska 79: b . r ki ·~::::D·~·2~1· !.~~::::::ni~~:= 

wyucza gruntownie dypl. naucz. • U ul. Zlelon Nt 6 Ili b ) '10 uw1et .. arba~ 1-' Choroby tkt\rae m1n11lt•c1a .t;:apre-

Żlłdafcłe we wnysłklch aptekach 
i składach aptecznych. 

4NGltLSKltGO udziela rutynowana 
nauczycielka Janina Mindeltortowa. 
Godz. zitloszet\ od 2-4 i od 8-9 Kon
stantynowska nr 32. m. Zł. 30 

A~\f.R\'KAJQSKIE biurko w dobrym 
!ltanie poszukiwane. Oferty z poda.' 
nkm ceny sub: „J. R.'' U 

UBIORY me~kle. dam~kie, obuwie, 
swetry na wypłato. Piotrkowska 37. 
III w. I piętro. 

D FRYD 111 1 
. I a rama . swe ry. 1e 1zna u" lub ródawlł• 

. . wAbD Po nin owa r orzy1mu1e w le;z. Td~fon 45-49 Al. Kościuszki 22 manulaktura naraty i weneryczn~ elek-lll • • .... 
· nl.:y pizy nl. Piotr I Chor. •korne 1 p •• front ltanio •• Kredyt„ .Na-I troterapta. ci• CHOROllY serca. astmit Sanatorium 

Lekeie pofed. i w komplet. prywatnie i kows~1 e1 2114 I wener»cane. teL 64-24. wrot 15, 1-e piętro Pnyimuje od 8-10 ,.Salus„ Dr. Kupczyka, Kraków, Szuj.' 

„ wole. Zapisy codziennie. Poci4lek cod~łenn1e od iOd~ Prz v1m ud 12-2 fro"lt. I i od 5-8 wiet-&. '•11•11 !:kle~o 11. 
Jau5u 19 lilloJ>&da. ~1 WlCC• ... J 71/,,-8';„ „ "™ Jf/ a.We. l"Cl 10-t2!łlli „ -----------"" 



Pierwszy klub polski 
założony w Berlinie. 

Tnecll scdzl6w 16dzklch 
W Berlinie powstał przed kilku dnia 

ml pierw~y polski klub sportowy przy 
tamtejszym Sokole. Sekcja piłkarska 
rozegrała ubiegłej niedzieli pierwszy 
mecz piłkarski zwyciężając dobrą pro
wincjonalną drużynę z Kyritz w sto

prowadzi jutrzejsze spotkania ligowe. 

sunku 6:0. 

Jak sle dowladuJemy Polskie KoOe
gJum sędziów wyznaczyło do kierowa 
nia jutrzejszemi zawodami llgowemi 
aż trzech arbitrów łódzkich, a mianO"' 
wicie: Wisła - I. f'. C. p. Marczew
ski, Sląsk - Warszawianka p. Ret-

• tig, Ruch - Polonja p. Hanke. 

K • • p Z L A Jednocześnie dowiadujemy się, ie 
0 m IS fa · • . • . zawodami Legja - Czarni we Lwowie 

uda ;e się na 0. Sl~sk. kieruje p. Rosenfeld, zaś meczem War-
.., ta - Turyści kpt. Baran z Poznania 

Dowiadwjemy się, z.e zacząd PZLA. (!!I). Przypuszczać należy, że w ostat· 
zamierza wysłać na $1ąsk specjalną ko- nim wypadku zachodzi jakieś nieporcr 
mlaję. któraby zibad·ała obecny SltMl ~e zumienie, gdyż trudno sobie wyobrazić, 
czy, w ś'ląs-kiei lekikiej able1yce g<lziie w by Polskie Kolle~jum Sedzi~w wyzna
osfaWch czasaeh d.ooz.ło do 61Zer0gu po czyto do kierowania zawodami Tury
waUiych koo.flilktów. ści - Warta w Poz·nanlu poznańczyka 

w dodatku czlonka Warty, który, jak 

sobie zapewne nasi Czytelnicy przypo
minają, miał w roku ubiegłym, b. nie
miły zatarg z Turystami, również na 
zawodach przeciwko Warcie. Hlstorja 
ta zdarzyla sle rok temu również w li· 
stopadzie i wątpić należy, by komuś za 
leżato na P.OWtórzeniu. 

Rozdanie nagród 
motocvklistom „ Un;onu ". 

Jak si ędow~ad.ujemy od.będzie się w 
dniu ~iej·szym o go·dz. 8-ej wieez6r w 
lokalu S.S. U.n±on przy Uil. Prz·ejacl lU"O

czyste zamlkinięd.e sezonu motocyklowe 
go połączone z rozdaniem na~6q i ~aha 
wą taneczną. „„ ......... „ ... „„ ... „„„ 

Ł. K. S. lb-Turyści lb. 
grają jutro o mistrzostwo 

klasy A. 
W dniu jutrzejszym odbędzie się na 

baoisku W. K. S. o godz. 11-ej przed 
południem interesujące spotkanie o mi· 
strzostwo klasy A między Ł. K. S. lb a 
Turvstami lb. Zawody tych zespołów 
cieszą sie u nas ogromnem zaintereso· 
wani em. 

Jak sie dowiadujemy, Turyści wy· 
stapią do spotkania tego w następują . 
cym składzie: Rappoport, Niewladom 
ski, Kruger, TraJdos, Szulc, Kokosiński 
f eder, Chojnacki, Ataszewsk.i, Stawie· 
ki i Kowalewski. 

Pierwsze spotkanie tych drużyn za~ 
kończyło się zwycięstwem Turystów 
w stosunku 5.2. 

Nowy protest ligowv, 

Przed promocią do extra klasy ::~~~ż°U~~ł=~:~ 
• . . ma w tych dniach założyć protesit pa-ze• 

Jutrz1nsze spotkanie ła.T.S.li. - liarbarn1a zadEcydu~e, =~~~~i~0~e:lł:~0~g~~b~: 
" ~ prawiidlowo zigłoszooy. • 

CZY faódź Otrzyma frZECią drUŻYDQ ligową. Powrót boksera 
W dniu Jutrzejszym na boisku W.\ o promocji zadecyduje lepszy stosunek żeni em dla łodzkiego zespołu, te prze-

K. S-u roze.grany zostanie najważniej· bramek. I ciwnika nie należy nigdy lekceważyć 
szy mecz m1ędzygrupowy o wejście do •: nawet w wypadku gdy można sobie na 
extra klasy. Jak wiadomo zmierzą się I Jak donoszą pisma krakowskie, Gar 1 ten eksperyment pozwolić. Czarno· 
dwaj najpoważniejsi kandydaci Gar- barnia przyjeżdża do Łodzi w składzie I biali muszą zdać sobie jasno sprawę z 
barni~ i Ł. T. S. G. Dla łodzian mecz silniejszym, aniżeli przeciwko Polonjl sytuacji i dołożyć dużo starań, by z nie 
łutrze1szy ma kolosalne znaczenie. w Przemyślu. Niechaj to bęozie ostrie- dzielnego spotkania wyjść zwycięsko. 

Na skutek bowiem przegranej Ł. T. w Tm u • 1 m• ł WW&•••·•-- •-• 

polskiego do stolicy. 

S. O. w Przemyślu wytworzyła się te
go rodzaju sytuacja, te Garbarnia zna· 
lazła się na czele drużyn walczący\:h 
e wejście do Li~I I jedno jeszcze niepo· 
wodzenie drużyny łódzkiej, a wszelkie 
nadzieje promocji do Ligi zostaną prze 

W dniu onegdajszym Wtt'ócilł do War 
szawy dosikonały ookser PoLstki Edward 
Raa. iktóry przebywał prrz.;ez !kiillka tygo
dni w Paryro, gdzie trenował na jednym 
z najłe~zyich riJngów. Bairidlzo często Ran 
spotykał si ęz m.iisbrzem Francji Ga"\Ya.ld, 
nad którym tnfał nieraz nawet dość wy 

IJIDRn~e•Bll &m1'l~~o~e ram<\ ~ewagę. Ran pojedzie na bre-. „. A~ 'l'JaU'C.Pll-B WV1 111ing do Paryia doipiero n.a wiiosnę przy"' 

w dniu dzisie1szym i jutrzelszym. sd~go roku.. 

kreślone. 
Sobota: ' <> wejści~ do kl.asy A miiędzy ŁTSG. Il i w • k b• 
Piłka nożna: Na b-Osiku WKS. o god'Z. Bieg II. OjS owy 1eg drU• 

Nie pozostaje wlec nic łnnego dla Ł. 14e1 po połu.dniiu jedyny mea footbalo· Bois•ko WKS. o gO<Lz, 9-ej ŁKS. Il - • 
wy mioęclizy Hasmoneą i Woj.skOWYlll Klu Turyści u. Spoitd<aniie o mi.strzostwo kia zynowy T. S. O. Jak walka na śmierć I tycie z 

drużyną, która najbardziej następuje 
czarno • białym na pięty. 

bem Sportowym. &potkanie towarzys- sy B. o godiz. 11-ei Turyści Jib - LKS. na mistrzostwach Europy 
kie. Ib. Spot.ka.nie o mi:strzoetwo k1aiy A: O 

Czy uda się Ł. T. S. O. dwukrotnie 
pokonać Garbarnio - trudno w te1 
chwili osądzić. Sweml ostanlemi wyste 
parni drużyna krakowska dowiodła, te 
jest zespolcm niezwykle twardym i 

Boks: O go<lzilllie 18-ei w sali Kl. S-p. ~o<lz. 14-ej Spotkanie międzygrupowe o w Zakopanem. 
Zjedno-cione przy zakładach przemysło· wejśd-e do ekstra klasy m.f.ędzy LTSG. i 
wych Soheiblera i Grnhman-a zawody Garba.imią krakowską. Polski Zwilązek Nuci~ 1J1Stalił o 
bakserskiie o wewnębrzme mis1"rzoetwa Na prowiin.cji odbędą się następu!ą<:e staite~e, fe po~as ~ynarod\)o 
ldubowe. Poza konlkursem bitlł'ą udział • spohkania o miistrzostwo i towariyskie: wych ~stw kt.ore odlbę S1ię w~ ~ 
w iawo<iach bo-kisea-zy Sokoła i Sevdel z Piohrków go.dz. 14-ta Conconlia - 5-10 lurt~go r._~złego zO!rgaJl.LZ'O'Y"a• 

wytrzymałem. 
Najlepszym dowodem ostatnie zwy

ełęstwa Garbarni z Pog-onią katowic
ką i z Polonją w Przemyślu. Naturalnie 
te zespół ten mimowoli Imponuje wszy 
stkim w przeciwieństwie do Ł.T.S.G., 

Uni<>nu. Orlę. Pabjaniice godz. 10-30. Soiół - ny zostan~ wo1slko~ pa.troł<>~ bu~.g 
Niedziela: Orkan Pabianice godz. 11-fa PTC. - dlru!. n.a J';1;'"Zesłmzien.i 25 .~· ~&fal ~ze 
Pitka nożna: Boisko, przy ut Woot\ej \Ha.s·monea (Lód.i}. . ~h~ł~waqi - R;umtml!J1 i. Ntem.iiec 1eł1 

o godz. 11-ej. Sipo1t!kanie międzygmpowe ju.t n.ienia! zatpewn.iQ!D.y, 

który przeprowadza niefortunne ekspe ~ opa.„1·~dn'I ,- ... e,-w1-k 
rymenty, ba~atclizująe sobie na począł 1111. ~ la,.. ~ a 
ku przeciwników, a gdy zabierze się . d . . ł . I kk I · 1 k · h 
do pracy jest już b. często ~a pótno. na 1 bar Z tef zas u zona oara e oat etow pOiS IC • 

Któż bowie!Il .?le pamięta zesztorc:: Poniżej zamieszczamy listę najbar- czak - po 6, zaś Baran Jl, Rothełt, Si-
e~nych „p~stm1ęć kier,;>wnictwa sekcJI dziej zasłużonych lekkoatletów poi- korski i Ziffer - po 5 mistrzostw. 
1ootbaloweJ Ł. T. S. O. Zespót ten byt I . . . Wśród pan których misłrzostwa 
Już iedną no~ą w Lidze gdy naraz sktch biorąc pod uwagę hczbę zdoby- p 1 k' r' • k 1-92~2 . . . .' . . . o s 1 rozpoczę y się w ro u pro--
zachciał o się komuś zas11Jć atak Ry- tych tytul6w mistrza P~lski .~~ roku I wadzi naturalnie Konopacka - 18 mi-
dlem, b. ~ra~zem st?łecznym, któr~ 1920 do 1928. Na czele stoi CeJZik (Po- strzostw, przed Czajkowską - 8 mi
pr~yc~y:111.t się glówme do przegraneJ lonja), który zdobył 20 mistrzostw. na· strzostw i Lonką - 4 mistrzostwa. 
11a1wazni_e1szego .meczu dla Ł. T .. s. o. I Stępnie Szydłowski - 13 mistrzostw, Po 3 mistrzostwa zdobyty Reźnic
' 6 pułkiem lo.tn.1czym we Lwowie. . Kostrzewski - 12. Sośnicki - 11. CY· ka, Diternkówna. Woynarowska, Kwa-

J w roku b1ezącym pozwolono ~o~~He ' bulski - 9, Kuchar i Freyer - po 8. śnlewska, Sadkowska, Gedzlorowska, 
na pod?bny eksperymen!, wstaw1a}ąc Szena}ch - 7, Dobrowolski i Adam- freiwaldówna i Tabarowiciówna, 

200-ny mecz 
Kubika A.leksandra. 

Dowiadujuny się ,te w najibllih;.z:ą nie 
<11Ji-elę na z:awoda-ch pcrzeciwlko Warci-e 
obchodll)ić będzie symipatycmy pciiłkarz 

Turystów 200 mecz w barwa,ch Kil. Tu
rystów. Jesit to ni-ela<la rekor.d, gdyż iak 
wiadomo Kubilk zaledw~e ki1llk.a lat wy• 
stepu.je w barwach Kl. Tuirysii.ów. 

Hakoah wiedeński 
wraca ponownie do !-ej 

Ligi. do druzyny chorego .M1Jde~o. ktory 
przyczynił się do przegranej z Polonją 
w Przemyślu. I m T Ir „ Bud„pe·-„- Hakoah wiedeński zwye!ężyt ostat-

Odyby todzianle pokonali Polonję w •• • • ~. A ..,_ '7.S,a... nio w mistrzostwie Gersthof w stosun· 
Przemyślu, byliby już Jedną nogą w . d b ł h Ś d k · k" ku 4:1. Temsame.rn uzyska łfakoab 
Lidle, na zasadiie bowiem teoretycz- Z O V PU ar ro owo-europe)S 1• ósme z rzędu zwycięstwo. zapewniając 
nych obliczeń Jedno zwycięstwo na Jak Już w swoim czasie donos!liś- gradzie 4:0. r. T. C. - Beogradski Sp. sobie prowadzenie z różnicą pięciu 
obcym boisku przy trzech drużynach, my w zawodach o pubar środkowo- K. w Budapeszcie 6:1, Victoria - Gra- punktów przed drugim w tabeli K. S. 
biarących udział w mistrzostwie wy~ europejski zwyciężył f erenevaros Tir· dianski S. K. w Zagrzebiu 2:3. Libertas. Spotkanie łiakoah - Libertas 
starczy, by zapewnić sobie pierwsze na Club z Budapesztu. Do turnieju tego Druga kolejka: zakończone w swoim czasie zwycię-
micjsce. Z tego stanu rzeczy zdawała miały prawo stanąć dwie najlepsze dru Rapid - Victoria Żiżkow w Pradze stwem Hakoahu w stosunku 2:0, zosta-
sobie dokładnie sprawę Garbarnia, któ- żyny Austrji. Czechosłowacji, Jugo· 3:4, ło przez Wydział Gier unieważnione, 
ra po zwycięstwie nad Polonią liczy sławji i Węgier. System rozgryWck Rapid - Victoria w Wiedniu 3:2 i ponieważ z powodu zapadającej ciem· 
glównie w ob~cnej chwili na wygrane oparty był na losowaniu. Dana druży- 3:1, ności, sędzia przerwał odnośne spotka
na" boisku własnym, mogąc sobie w na losowała przeciwnika i grała z nim r. T. C. - Admira w Budapeszcie nie na Jedenaście minut przed upływem 
ostatecznym razie pozwolić na oddanie 2 mecze. W razie równej liczby zwy- 1 :O, normalnego czasu gry. Obecnie Wy. 
~-eh punktów Ł. T. S. O. cięstw decydował stosunek bramek. P. T. C. - Admira w iWedniu 2:1. dział Gier nakazał powtórzenie zawo· 

Dla łodzian istnieje wiec jedyna dro W pierwszej kolejce osiągnięto nastę- W finale P. T. C. Rapid w Buda- dów. Hakoah najpewniej otrzyma znów 
g~: zwyciężyć dwukrotnie Garbarnię. pujące wyniki: Admlra - Slavla we peszcie 7:1 i ubiegłej niedzieli Rapid - promocję do I-ej Ligi wiedellskiej. 
Zachodzi równie możliwość, że wszy- Wiedniu 3:1. Admira - Slavia w Pra- r. T. c. w Wiedniu 5:3. I EJ 
!ltkie zespoły zdobędą po 4 punkty, co dze 3:3, Rapid - Hungaria w Wiedniu! P. T. C. zdobył przeto puhar środ-

1 
Przechodząc przez ulicę 

stać się może tylko w tym wypadku 16 :4, Rap id - ttungaria w Budapeszcie kowo - europejski lepszym stosunkiem rozejrzyj się uważnie, unilt-
Jeśli Garbarnia przegra raz do Ł. T. S. 1 :3, Rapid - liungaria w Wlednh,i 1 :O bramek. nłesz llalectwa i śmierci. 
Q. j raz do OarbarnL W tym wfllad.ku P. T. C. __, Beonadski Sp. K.. w Bel· . _ 



Pożyczka amerykańska 
dla faodzi? 

·--

Sensacyjne pogłoski, o któ
rych nic nie wie magistrat. 

Lódź, 17 listopada. 
W czorni wieczorem lansowano w 

Lodzi pogłoskę, jakoby miasto nas.Ze o
trzymało wreszcie pożyczkę amerykań· 
ską. Wiadomość tę podawano jako pew· 
uik, jako otrzymaną podoboo pośrednio 
z kół zbliżouych do ministerstwa skarbu. 

„Express" zwrócił się do wiceprezy· 
denta Wielińskiego celem sprawdzenia 
powyższej wiadomości. 

Jak nam p, wiceprez. Wieliński wy· 
jaśnit magistrat łódzki dotąd nic o tej 
sprawie nie wie, choć 
POGŁOSKA MOŻE NIE BYC POZ6A· 

WIONA PEWNYCH PODSTAW. 
Mianowicie, swego czasu rokowanf!a z 
grupą finansistów amerykańskich stanę· 
ły na tern, że w razie gdyby na rynku a· 
merykańskim otworzyły się widoki emi
sji, zwróci się oma natychmiast, bądź bez 
pośrednio do magistratu bądź też do mi· 
niste~twa skarbu. Być może więoo, że 
się do minlisterstwa zwróciła. 

Przyczyna Zi'łonięcia 
okrętu "Vestris ". 

Nowy Jork, 17 l:istopaida. 
ProwadzO'llle w New Yorku śJedizitwo 

fW sprawie zatooięda oikręitu „Vestriis" 
~aWIIl'iło kaa-ygodne wpro<&t sioS>lll11k.i., pa 
nuią.ce na tym okręcie. Pasażerowie opo 
wtada.Li, że jesz.cze na wi·ele godiziin 
!Pl'Zed katastrofą, panoował na statku zu
pełny hrak dyscyplimy. Łodzie ratuarn
we, z których każda miała pomieścić po 
60 osób, bynajmniej nie odpowiadały te 
mu celowi. Ni·ektóre z nich nie były na
wet niepmiemaika1ne. Sama katastrofa, 
jak stwierdzllli trzej palacze - murzyni, 

,zemający pod przysięgą, została spowo
rlowana przez dość duży o.twór na wę
~iel który po wypłynięciu statku na peł
ne morze stale był zalewainy przez fale. 
Próby zat!kania tego otwo.ru nie zdały 
się na nic. Również telegraficme woła
llllie o pomoc nastąp.Ho dopiero w osta!
Dliej chwilli, talk, że o przybyciu w porę 
okrętów i o uratowaniu pasażerów wo
góle mowy być nie mogło. Kairygodne ie 
stos.uniki na okręde „Vestiris" .mają się 
echem od.ibić w senacie amerykańskim. 

Samobójstwo artystki 
po próbie generaJne1. 

Witno, 17 Hstopada. 
Wczoraj popetniiła samobó.istwo zna.na 

airtystka dramatycwa, Zofia Kusz.lówna, 
wna znanego w Wilnie adwokata Szy
szkowskiego. 

W dniu jutrzejszym miała ona grać 
pierwszą rolę w nowej sztuce w Teatrze 
Polskim. Przybyła ona na próbę general
ną, nie zdradzając zupełnie zdenerwowa 
nia. Po ukończeniu p1róby udała się do 
domku. O godzinie 6-ej wieczorem wy
strzeliJa do siebie z rewolweru mierząc 
w serce. W stanie niebudzącym nad.ilei 
odwieziono ją do szpitala. 

Dwie katas roly koleiowe 
Katowice. 17 listopada. 

Wcroraj niedaleko stacji Kalety w po 
ciągu węglowym, jadącym z Tarnow
skich gór, wykoleit się jeden ze środko
wych wozów, przewracając trzy nastę
pne. Przewrócone wozy uległy zuptłne· 
mu zniszczeniu. Komunikacja kolejowa 
na tej lin.ii została zahamowana na dwie 
godziny. Ofiar w ludziach nie było. W 
tym samym dniu na stacji Orzesze po
ciąg towarowy najechał na drugi pociąg, 
skutkiem czego wykoleit się parowóz i l 
czitery wagony w jednym pociągu, a w 
'drugim jeden wagon. Trzy o·soby ze slu
żby ~olejowej odnios1y lekkie rany. 

.EXPR'E53'" 
mWF&·'* '! 

Nowi laureaci nagr • 

SIORID UNDSET, 
norweska autorka szeregu 
p0wieści współczesnych i 
historycznych, (na2roda za 

Prof. HENRYK BERGSON 
feden z największych my. 
ślicieli spółczesnych. twór
ca własnego systemu fitozo
iicznego, (nagroda za litera. 

Prof. ADOLF WINDHAUS, 
chemlk, Odkrywca antyra.. 
chitycznej vitaminy. (nagro. 
da za chemie n.a rok 1928). 

PrO'f. m::Nl(fl\ Wlr:LA.ND, 
chemik, autor epokowych 
prac na temat badań kwasa 

żółciowego, 
(nagr. za chemje na r. 1927). ldteraturę na rok 1928). 

turę na rOk 1927). 
;ef+ese P'*E' #*fi !Hfr fu&Q{ ,„ wa •:11R!iWbf1"U3łiłSW#i&5& 

Katastrofa okrętu „ Vestris". .. 

_ rMR. CAREY~ 
liapttan oarowca - Vestrfs•. 

p·arowtec „Vestrls0
, który zatonąr nted awno, p0woauJąc ~mierC tylu ruazt w g"tęnnta'Cll ocemm, po'Statr.P preme ~ 

dzenie wewtiętrzne. Na zdjęciach l)()wy ższych wddzimy (u góry) palarnię dla pasażerów oraz (u dołu) salon I-ei klasy. 
Obecnie wychodzą jednak na iaw szczegóły, z których wynika. że maszyneria oraz szalupy ratunkowe tego statku, 

znajdowały sie w stanje wielkiego zaniedbania, co przyczyniło się do strasznej katastrofy. 
!Zlillim ... mlill„„„„„„„„ ... „lmiil„1119„11111„„„ ... „, __ -=„„--· *95 #*' WiJ!M" 

Korona neszusa Abisvnii. 
Bar - restauracja w amerykańskim pociągu. 

P-' S TE.,..,~:i1 1 l. 
dotychczasowy re.g..:nt Ab;syn,i, uiiJ>r& 

Amerykańsk'!'e kclele odznaczała się- iak wrad'om~ - wcale nJeznanym w r:- nowany ndedawno na „neiuisa". włożył 
u.ropie przepychem i wygodami. Oto jak wygląda amerykajski wall;On-L1t' re.; na swoje skrOnie kcronę, której vrartość 

stauracyjny-w pociąsw luksusowym, kursującym na filipinach 1 wynosi 4 miljony złotych. 

7.a WYdawnictwo „Republiki" s.o. z oir. odpow. Władysław Polak. W drulrarni ,.Re pub!ild Sp. z OJtr. odi'„ Piotrkowska 49 i 64. ~edaktor odoow. Jan Orobelniak. 




